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PRZEGLĄD ZAKOPIAŃSKI 


Czasopismo poświęcone sprawom miejscowym. 
Organ „Związku Przyjaciół Zakopanego“: 


Przedpłata wynosi: na rok bez przesyłki 9 kor., 
z przesyłką 10 kor.; kwartalnie bez przesyłki 


Adres Redakcyi: K. Brzozowski, Murań, Kasprusie. 
Adres Administracyi: Dom komis. A. Modlińskiego 


2.25 kor., z przesyłką 2.50 kor. — Do każdego Wychodzi na RNA i 1.2) 
° i . ° w : Li sei Numerów pojedynczych po 20 gr. I dodatków nadzwyozajnyon p 
nude ane ojącza aa pienumeratoront a dk 10 gr. dostać Można: w księg. Zwolińskiego, oraz sklepach: 
a nadto w miarę napływu przyjezdnych, bezpłatne co sobota. Ciszewskiego, Komendzińskiego i Słowika. W Krakowie: w blu- 
rze dzienników i ogłoszeń Hopcasa i Salomonowej; w anty- 


dodatki nadzwyczajne, obejmujące liste świeżo przy- 
bywających do Zakopanego. 


kwarni K. Wojnara Szewska 13, w księgarni Spółki Wyda- 
wniczej i w księgarni Gebethnera i Sp. 


Nabożeństwa. W niedziele i święta: a) Prymarya 
o godz. 61/ę, b) Wotywa o godz. 9-tej, c) Suma o 1044. W dnie 
powszednie od 7 do 9 rano. Później o ile są obcy księża. 

Czytelnie. 1) Klimatyczna czytelnia czasopism, w biu- 
rze Komisyi klimatycznej, otwarta cały dzień, bezpłatna. 

2) Wypożyczalnia w księgarni Zwolińskiego. 

3) Czytelnia czasopism i wypożyczalnia książek Stowa- 


ków bezpłatna, dla obeych abonentów za opłatą 3 kor. mie- 
sięcznie. Cały dzień otwarta. 

Wystawy. W szkole zawodowej przemysłu drzewnego, 
otwarta od 8 rano do 12-tej. Wejście bezpłatne. — W szkole 
koronkarskiej wystawa wyrobów codziennie cały dzień bez- 
płatnie. — Muzeum Tatrzańskie im. prof. Chałubińskiego przy 
ulicy Chałubińskiego, otwarte od 2-ej do 5-ej, oprócz niedziel 


rzyszenia „Czytelnia Zakopiańska”, Krupówki, l. 38. Dla człon- |i świat. Opłata za wejście od osoby 20 et. 


STER 
Ze świata tajemnie. 


(Dokończenie). 


Rozmaite znaki tajemnicze znajdują się w wielu 
miejscach w Tatrach. Krzyże, gwiazdy, litery, mie- 
siące, słońce itd, pozarastane mchem, zatarte od sta- 
rości. Jakiś czas szukałem ich nadaremno. Dzisiaj już 
mam zdjęcie fotograficzne takiej ściany skalnej w ja- 


skini, poza Czerwonym Wierchem, okrytej bardzo sta- | 


rymi znakami. W innych miejscach znajdują się znaki 
będące swastyką, która dotąd zachowała się u Pod- 
halan. Czasami znów zaszedł taki zbieg okoliczności. 
Był granicznik, to jest wielki głaz osobny, jak na- 
zywają górale wanta. Przy oznaczaniu granic po- 
siadłośei sąsiednich dziedzin lub obszarów na takiej 
wancie wyryto starannie gloski początkowe, nazwy 
wsi lub znaki pewne, że tutaj granica. Zmaki zaro- 
sły mchem, zatarły się ze starości, zwietrzały, ludzie 
o nich zapomnieli, granice się pozmieniały. Ślad prze- 
cież jakiś pozostał. Co to być może? Ano ma się ro- 
zumieć, że znaki od skarbów! Dodano nowe znaki, 
aby zaznaczyć miejsce, wiadomo, jak trudno trafić 
w to samo miejsce w górach, gdzie skał, głazów 
tyle, a jeden do drugiego podobny. Grranieznik nie- 


winny stał się zaklętem miejscem. Pod nim skarb 
być musi. Zaprowadził mię do takiego kamienia je- 
den znajomy góral. Znaki były stare i dość dziwne. 
Odrysowałem je sobie nawet. Na głazie była rozpę- 
klina zaznaczona przez całą długość kamienia. Otóż, 
mówił mój towarzysz, tylko wiedzieć, jak sobie po- 
cząć, a wanta otworzyć się musi, a w środku niej 
skarb! 

W innem znów miejscu jest źleb w skałach 
bardzo przykry. Zwyczajnie nieco tylko wody tam 
się sączy, ale po deszczach wali ogromny potok, nie- 
sie kamienie i drzewa z góry, zawala tem piętra, na 
jakie się źleb dzieli. Otoczenie żlebu jest nadzwyczaj 
dzikie. Dostęp tylko z góry, w dole przepaść. Słysza- 
łem o tym źlebie, że tam są skarby. Wybrałem się 
więc raz, spuszczając się po ostrewkach w dół, gdzie 
ściana była zbyt stroma. Znalazłem tam też znaki 
stare: smrek, krzyże wyciosane w skale, zarośnięte 
mchem, obok świeższe znaki, widać bywali tu ludzie. 

W jaskiniach, jakich dosyć kryją Tatry w so- 
bie w skałach wapiennych, znajdują się też ślady, 
jak tam ludzie od dawna chodzili i czegoś szukali. 
Są znaki, napisy, niektóre już prawie zatarte, są uła- 
twienia do schodzenia, sękate smreki, po których mo- 
żna się spinać. 

W jaskiniach nawet odciętych strumieniem wody 
od świata zewnętrznego, znaleziono ślady bytności 
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ludzi, co było zagadką nie do rozwiązania. Jeden 
z podróżników pisząc o tem (dr. Jan Gwalbert Pawli- 
kowski «O Pisanej») dodaje, że nie chce robić przypu- 
szczeń, tak rzecz jest dziwna! Tam gdzie jaskinia 
z początku bardzo wązka, rozszerza się, a środkiem 
podziemnej komnaty płynie wartki strumień, dno jego 
wyłożono płaskimi dylami. Widać nie dla igraszki to 
robiono. Czynił to nikt inny, tylko poszukiwacz skar- 
bów. Zagadka jest w ten sposób rozwiązana. 

A teraz gdyśmy się przyjrzeli bliżej skarbom 
zaklętym i czarnoksiężnikom w Tatrach, zajmijmy 
się ich wyjaśnieniem. Skąd to wszystko się wzięło? 
Nasamprzód obieram drogę porównawczą. Są gdziein- 
dziej góry, czy tam jest coś podobnego? Jest i było 
dawniej. W rozmaitych częściach Alp, dalej w gó- 
rach: w Harcu, w górach Smereczanych = Fich- 
telgebirge, w Karkonoszach, są podobne podania. Tam 
znów zamiast naszych czarnoksiężników, cudzoziem- 
ców, Czechów, Niemców, Włochów, światowców, przy- 
chodzą Wenecyanie. 

Venediger kopie skarby, zabierając je do 
Wenecyi. Tak samo ma rozmaite siły nieczyste do 
pomocy, ucieka w obłoku. Czasem przybiera na się 
postać biedaka, czasem karzełka. W Wenecyi jest 
bogaczem. Jeden nawet w podaniu z Harcu jest dożą 
weneckim. 

W kraju przedarulańskim (Vorarlberg) byli sobie 
tacy Wenecyanie obojej płci: Manchen und Weib- 
chen, ganz kleine Leute, fromm und gescheit... 

Auf den Halden am Hittisberge hat man 
sie manchmal klopfen und hammern hò- 
ren. Hier gruben sieSteine, diesahen aus 
wie Feuersteine, waren aber nichts ge- 
ringeres als Golderz. Sobald es Winter 
wurde, gingen die Venediger fort man 
wusste nicht wohin, und im Frühling ka- 
men sie wieder zurück, man wusste nicht, 
woher. 

Zuweilen gingen sie in einstöckige 
Häuser zur Abendunterhaltung, redeten 
aber nicht viel, ausgenommen, sie konn- 
ten den Leuten einen guten Rath ge- 
ben; das thaten sie nähmlich gern. Wenn 
man aber stritt und zankte, so schrieen 
sie alle durcheinander: orla brennt, orla brennt! 
und liefen zum Haus hinaus, so schnell 
sie konnten. Oft, wenn ein Mann oder ein 
Weib des Weges ging, gesellte sich ein 
solches Männchen zu im, ging eine Strec- 
ke mit ihm und verschwand dann plötz- 
lich... itd. itd. 
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W podaniu tem, jak widać, pomieszano Wene- 
cyan z duchami dobrymi, co radzą dobrze i ludziom 
sprzyjają, z skrzatkami. W niemieckich i szwaj- 
carskich podaniach Wenecyanie obdarowują nieraz 
tamtejszych górali. | 

W Karkonoszach także są skarby. W starej 
książce niemieckiej, wydanej w r. 1667 w Lipsku, 
znalazłem przewodnik do skarbów w Karkonoszach, 
spisany po niemiecku. Otrzymać go miał autor Joan- 
nes Praetorius od pewnego aptekarza w Jeleniej gó- 
rze. na Śląsku (w księstwie jaworskiem) Wiadomość 
tę podałem niedawno spolećnosti pratel sta- 
roźitnosti českých w Pradze razem z wyjąt- 
kami ustępów niektórych. Tam chodzą tajemniczy 
Włosi, die Welschen i skarby unoszą. 

In der Stunde, wann Saturnus regie- 
ret, haben alle Drachen, Teufels-Grespenst, 
Lindwurm und Zauberey ihre Ruhe und 
kónnen keine Gewalt iiben — wtedy najle- 
piej brać skarby. 

Jest też rada taka po łacinie: 


De Montibus Giganteis. 


R. Gallinam nigram, vade in montem 
giganteum, corrumpe et jacea te & vade 
iter tuum & non venis de montibus sine 
donatione Spiritus. 


W muzeum ołomunieckiem (ve vlasteneckėn mu- 
zeu olomouckećn) jest rękopis morawski o dobywaniu 
skarbów z pierwszej połowy 18. wieku bez tytułu. 
Dzisiaj już podobno Morawiacy nie wierzą w skarby 
zaklęte, jak pisze podający o tem wiadomość Hou 
dek w Ceskym Lidzie 1892. Posiada też literatura 
czeska podobną rzecz drukowaną z r. 1733, tak rzadką, 
że tylko znaną z tytułu z historyi literatury czeskiej 
Jungmanna: Zaklinacz aneb bicz diabla 
zobwlasztnimi sprawami na zle duchy, 
kterziż se przi pokladech nachazeji itd. 

Nasze więc skarby zaklęte i nasi czarnoksię- 
żnicy mają rodzeństwo liczne w obcych stronach. 

Widoczna rzecz aż nadto, że podstawa tu i tam 
jest wspólna, a leży w magii, w zaklinaniu, w wie- 
rze w czary, rozszerzonej u wszystkich ludów Eu- 
ropy, której początkiem daleki wschód i zamierzchła 
przeszłość. Już pismem klinowem u Chaldejczyków 
spisane są podobne wierzenia, czary, zaklęcia. Czy 
jednak nasze skarby zaklęte, nasz świat tajemniczy 
posiada jakieś piętno odrębne? oczywiście poza loka- 
lizacyą wierzeń, że skarby są w Tatrach u Żabiego 
jeziorka, a w Alpach w Garselleneck lub Sateins ?? 

Zdaje mi się, że tak! 
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Znaną aż nadto dobrze jest powieść o Fauście 
i naszym mistrzu Janie Twardowskim. 

Osią tam jest związek ze złym duchem. Mistrz 
oddaje duszę dyabłu za rozkosze ziemskie, za dosta- 
tki, za bogactwo. Pisze cyrograf krwią z serdecznego 
palca, niech się dzieje potem co chce po śmierci — 
on użyje żywota! 

Tak robi Faust, tak Twardowski, który jest tym 
samym niemieckim mistrzem, tylko z polskiem na- 
zwiskiem. 

Totypgermański. 

A jak czyni nasz lud? Lud słowiański nie wcho- 
dzi w żadne stosunki z duchem złym, nie zapisuje 
duszy dyabłu, modli się do Boga, wierzy weń świę- 
cie, on mu pomoże, on da bogactwa, bo on wszech- 
mocny, a lud biedny, Bóg go ochroni od złości sza- 
tańskiej, on go ustrzeże od duchów złych, za jego 
przyczyną stanie się bogatym, ale o biednych nie za- 
pomni, im da i Boga chwalić będzie i o duszy tego, 
co spisał rady, jak dojść do skarbów, nie zapomni. 
Lud nasz nawet szukając skarbów zaklętych spo- 
sobem nadprzyrodzonym, nie schodzi z drogi religij- 
nej. On wierzy w moc Boga, on wyznawca religii 
dobrego boga — kiedy Germanin czci szatana, 
boga złego. 

Na tem kończę. 

Dałoby się jeszcze dużo powiedzieć o poruszo- 
nym temacie, sądzę jednak, że to wystarczy do na- 
brania dosyć dobrego pojęcia o rzeczy. 


BABICH. 


— Idziemy na głusce! Sabało — co? 

— Idziemy, ich miełość, idziemy! Ino sie ry- 
chtujcie! Zywność do torby na plecy, flinte na ramie, 
nogi za pas i wio! w hyźniańskie bory — na cały 
tydzień! Haj. 

Bo se myśle: usłysi o tyźniu, to sie mu odnie- 
chce, a nie bedzie myślał, ze mu zazdroscę. I po- 
zbędę sie go. Haj. 

Cobyś ta! Babica nie śpasował. 

Tu wiesna, trza orać; ja sam, ino z chłopcyskami, 
w Chochołowie, ani jej nima, ani nic. Ale ta juz Jó- 
zek posieje, jak padnie. Cie skaranie wzieni! Tu ni 
mam casu, a tu pan Babica stoi na progu, jak na ze- 
kucyi, juz gotowy, ino iść, a iść, a iść — Coz bedzies 
robieł? 
| Torba na nim jak krowa, wypchana babkami, 
pieconemi kurami, gęsiami, kackami, hej; wto wie,| 


ZAKOPIANSKI 


cy i kota w niej nie było, bo pokazował, ze to kró- 
lik; kiełbasa, mięsiwo piecone i warzone; gorzałki 
trzy flachy, dobrej, siabasówki; bułki na maśle, rozki, 
kukiełki i kukielłecki, rozmaitego gatunku! Jedne z pie- 
przem, drugie z rozenkami, inne carnuską zposypane 
i, Bóg wie, cym! 

Bo ta zwycajnie Babica był pan, hej, całą gębą 
w Chochołowie. A ze wtorej strony on do Chocho- 
łowa przyseł — cy z góry od Witowa, cy z dołu od 
Koniówki — o to sie go tu nik nie pytał. Choćby on 
i z nieba spadł: kie ino dudki miał, to siedział w Cho- 
chołowie, jak u Pana Boga za piecem, i dobrze mu 
było. 

Hej, i coz by ci taki do torby nie nabrał? 

Ja ta do tego pozywania taki barz wartki nie 
był, hej, bo ino go ty raz pozwij — on cie juz drugi 
raz nie pyta — idzie sam. Ale Babica, co mie w Cho- 
chołowie uwidział, to ino: »Idziemy, Sabało, a idziemy? « 
Nie dał mi odporu. Zjeć kie iść, to iść! 

Tu my z domu nie przywieźli nic, ino mąkę 
owsianą, grule, mleko i omastę. Bo ja sie na głucha- 
nie nie rychtował; a w Chochołowie chleba-ś tyz nie 
kupieł, bo go nik nie piókł — łap ja co tchu mąki 
do worecka, łyzke i króżlik z masłem. Ja se tu, 
rzekę, dam rady. Wody tam po kałuzak jest dość, 
to ja se tu poradze. Hej, coby sie ino nieckało, to 
o garnek fuk! Wbieł w torbe, cuche na to, bo gorąco 
było, hej, przypion na grzbiet, flinte na ramie, ciu- 
page do garzci i idziemy drogą na Suchą górę. 

Babica nie był naucony torby nosić, poceny go, 
wiem, frabije po ramionach gryźć, bo poźrał na moje 
torbe i powiada: otoz i wy Sabało widze, zeście nie 
załowali kęsiwa do tej torbiny przywepchnąć, bo sro- 
dze wydęta. 

O hej, prziwepchnon to i ja, cok ta móg, ich 
miełoś — prziwepchnon! Bo tak zawse gadajom, ze 
torbe nosi chłop, a torba chłopa. Potel torbe trza nieść, 
pokiel sie nie zje śniejj a jak sie zje, to jej juz nie 
trza nosić, bo niesie ona, hej! 

Niedługo idziemy, Babica siada na kępie, wyj- 
muje z torby kęsiwo i powiada: jedzmy, pijmy — be- 
dzie lzejsa, a z boru, potel sie nie usune, pokiel dwa, 
abo trzy głusce nie ustrzele. Zjemy z jednej — be- 
dziemy z drugiej. 

O je, pocosby my hań śli, tele dole, ba — strzy- 
lać. Przy tem kęsiwie wybijemy nie ino głuchanie 
w borze, ale wszyćkie sroki i wrony w Chy- 
śnem, hej! 

Zaślimy na wiecór. Postawiłek Babice na nalep- 
sem chamisku, sam poseł dalej na drugie. Widzem 
Babica opar flinte o sosne, odpion torbe, pow yjmował 
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kęsiwo, siad na brzezku i je. A tu głuchań... dudu... 
du... siad prawie na torbe. Babica prasnon kęsiwo, 
skocył do flinty, ale... ptak poseł... 

No, wzioł babki, kukiełki, rozki maślane, nasu- 
lał sulek i naciskał po chamisku. 

Przychodze ku watrze, Babica pije gorzałke 
i mówi, ze jak głusec przyjdzie świtaniem gałki zbie- 
rać, to go ustrzeli. Rychtuje papiery, owinąć go... 

Jutro, ja sie bierem ku swojemu w cas, on nie, — 
az słonko zejdzie, bo głusec będzie dziobać gałki, to 
on ma cas. 

Ide na swoje chamisko, ptak klepie, co cud — 
strzeleł i zabieł, wzion pod pazuche i ide ku watrze. 
Babica śpi, a tu słonko już wysło. Budze go. Ten 
leci na chamisko, ale wraca zły, że ja mu strzele- 
niem spłosył. 

To nic, przydzie na wieczór, ino trza sulek pil- 


nować, coby wrony nie pozbierały, abo i sojki — po-| 


wiadam. Kęsiwa jest dość, zjedzą te, to sie świeże za- 
rzuci, cozbyś ta, hej! I, na odwieczerz sula świeże 
gałki, bo tamte sroki, wrony i sojki do imentu po- 


zbierały. 
Wieczór i rano nima nic. Robi gałki pokiela 
mial z cego i piere po chamisku — wrony jedzą... 


W trzeci dzień, poraniu, Babica potrząs torbą — 
nima nie, ino próżne papiery. Hej, teraz na was 
cas — powiada — wymyście śniadanie. 

— Zaraz, ichmiełość, zaraz, ino na kwilkę będą 
dobrzy poczekać, zakiel urządze, hej, o, zaraz, 
zaraz. 

Słonko świeciło piknie, pogoda. Babica wzion 
gazete do garzci, poseł dalej od watry, siad na pniaku 
i cyta. A ja łap ciupage, wyrąbałek prędko w so- 
snowym korzeniu źłobek, przyniós wartko z młaki 
wody w kapelusie, wlał do źłobka, cotchu wrzucieł 
ospaloną skałkę i woda zewrzała. Wsuł mąki i raz, 
dwa, kluska gotowa! 

Ozgarnon piknie, masła włożył, łyzke cisto 
umył w kałuzie, bo ta cłek nie naucony bodaś jako, 
coby sie nie wrodzieł — trza. Połozył łyzke na klu- 
ski, niech se ta uje pierwej, coby nie myślał, ze mu 
udzielam, a pote bede ja. I wołam, Babica hipnon 
z pniaka i leci ku watrze. Uwidział kluski. A to ki? 
A kęsiwo gdzie? — pyta. Kęsiwo głusce zdziobały, 
a co nie zdziobały, to my zjedli. To jest strzeleckie 
kluski. Prosę się ino nie gniewać, ba siadać i jeść. 

Kie łapi flinte na ramie, sakwe do garzci, to 
tak w Chochołów seł, coby go był nie popad ani 
pies, hej, jaz mu końce butów nad głowe widno było. 
Nie bał sie ani, ze do oklepca wlezie! 

Pozbyłek sie go odrazu! Juz mie ten więcej na 
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głusce, ani na zadne polowanie nie wyzywał, o nie 

hej! Ja kluske zjad i ostał na wiecór. Przededniem 

poseł na babicowe chamisko, strzeleł i zabieł.. Ale 

on nie sukał gałek po ziemi, ino klepał na sośnie. 
Wbieł w torbe i poseł — hej. 


Andrzej Suleja. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


Z Towarzystwa Tatrzańskiego. W dniu 1-go t. m. 
odbyło się pod przewodnictwem dra Ponikły posie- 
dzenie Wydziału Tow. Tatrzańskiego. Wydział obra- 
dował nad kilkoma sprawami poważnego znaczenia 
i dążącemi do ulepszeń w wewnętrznej organizacyi 
działalności swojej i sprawy te pozałatwiał pomyślnie. 

Uchwalono, by odtąd obowiązki sekretarza i pod- 
skarbiego były honorowe i bezpłatne (zaznaczyć na- 
leży z uznaniem, że dotychczasowy skarbnik p. Wa- 
cław Anczyc zrzekł się wynagrodzenia za czynności 
skarbnika na rzecz Towarzystwa); sekretarzem na 
lat 3 obrany został Dr Jan Nowicki, sekretarz pre- 
zydyalny Rady miasta — podskarbim również na 
lat 3 Dr Michał Kirkor. 

Dalej, w myśl wygłoszonych na ostatniem Wal- 
nem Zgromadzeniu życzeń, postanowiono utworzyć 
osobną posadę urzędnika, któryby, będąc przydzielony 
do prezydyum, załatwiał przekazane mu czynności 
biurowe pod bezpośrednią kontrolą sekretarza i pro- 
wadził rachunkowość pod kontrolą podskarbiego. 

Następnie dobraniem nowo-wybranych członków 
uzupełniono komisye, mianowicie redakcyjną, dla ro- 
bót w Tatrach, skarbową i dla przewodnictwa. 

Wybrano również komisyę dla budowy hotelu 
przy Morskiem Oku, która ma przedłożyć gotowe 
plany i kosztorysy, tudzież sposób przeprowadzenia 
budowy z możebnym pospiechem. 

Wreszcie Wydział uchwalił jednomyślnie przed- 
stawić wieloletniego zasłużonego dla Towarzystwa 
członka wydziału i sekretarza p. Leopolda Świerza 
walnemu zgromadzeniu do zamianowania członkiem 
honorowym. 

Sprawa wyboru osobnego stałego urzędnika i po- 
wierzenie mu czynności administracyjnych jest nader 
ważnem ulepszeniem; musi się to przyczynić do 
szybszego i regularnego załatwiania spraw bieżących, 
których liczba wzrasta z każdym dniem. Urzędnik 
taki w swej osobie łączyć może obowiązki gospoda- 
rza domu klubowego w Zakopanem przez letnie mie- 
Siące, przez co Towarzystwu odpadnie koszt wyna- 
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grodzenia osobnego dla takiego gospodarza. Dalej bę- 
dzie się mógł energiczniej i pilniej zajmować ściąga- 
niem wkładek od członków. 

Obok kwestyi budowy hotelu przy Morskiem 
Oku, nader ważną jest sprawa uregulowania prze- 
wodnictwa, nad czem się Wydział zastanawiał głę- 
biej,j chcąc sprawę tę ująć w ten sposób, by, nie 
przynosząc krzywdę porządnym przewodnikom, zwię- 
kszyć wygodę publiczności i bronić ją przed wyzy- 
skiem, a jednocześnie wytworzyć dla Towarzystwa 
źródło niewielkiego dochodu za trud podjęty. Obecnie 
publiczność układa się bezpośrednio z przewodnikami 
i płaci nieraz dotkliwe tak zwane «<frycowe»; nie zna 
przewodników i nieraz na małą wycieczkę bierze 
drogiego przewodnika, a na daleką i trudną nie tylko 
nieodpowiedniego, ale bardzo drogiego. Otóż idzie o to, 
by w domu klubowym w Zakopanem — jak wszędzie 
gdzieindziej — utworzono biuro przewodników. Do 
biura zgłasza się strona, potrzebująca przewodnika, 
i składa opłatę, przepisaną obecnie obowiązującą 
taksą dla przewodników, oprócz tego drobną kwotę 
za pośrednictwo. Biuro dostarcza natomiast odpowie- 
dnio wypróbowanych, trzeźwych i doświadczonych 
ludzi, nie pobierając już od nich żadnego wynagro- 
dzenia. Po ukończonej wycieczce przewodnik otrzy- 
muje swoje pieniądze. Tego rodzaju organizacya ma 
bardzo dobre strony. Przyjęła się gdzieindziej z ogól- 
nym pożytkiem, przyjmie zapewne u nas. Należałoby 
ją zorganizować już na bieżący sezon. 

Sokół zakopiański od czasu swego przebudzenia 
z kilkoletniego letargu przyjął na siebie obowiązek 
wynikający zresztą z idei sokolstwa polskiego, urzą- 
dzania obchodów rocznie narodowych. 

I z obowiązku tego wywiązuje się bardzo do- 
brze, jak już kilkakrotnie tego dowiódł, pomiędzy 
innemi także ubiegłej niedzieli, urządzając obchód pa- 
miątki konstytucyi 3-go maja. 

Obchód obejmował dwie części, pierwszą było 
uroczyste nabożeństwo w kościele parafialnym, drugą 
wieczór koncertowy w sali hotelu «Morskie Oko». 
Trudność sprawiało oczywiście tylko urządzenie wie- 
czoru i tę przezwyciężył Wydział Sokoła ku ogól- 
nemu zadowoleniu. Program bowiem był bardzo 
obfity i bardzo urozmaicony. Rozpoczął wieczór po- 
sel Danielak jędrnem przemówieniem, w którem ze 
zwykłą sobie swadą przedstawił zwięźle przebieg 
owych pamiętnych wypadków z r. 1791, z których 
wyłonił się ów przepiękny testament upadającej Rze- 
czypospolitejj a nawiązując do przewodniej jego idei 
wskazał oświatę ludu, jako główny nasz obowiązek 
i zachęcał do popierania Tow. Szkoły ludowej, jako 
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tej intytucyi, która najgorliwiej ten obowiązek speł- 
nia. Resztę wieczoru wypełniły deklamacye i mu- 
zyka. Deklamowała p. Zapolska-Janowska Rok 1812 
z Pana Tadeusza i «Smutno mi Boże» Słowackiego, 
prócz tego dekłamował p. Bogdani i wreszcie pp. Li- 
twinowicz i Wesołowski wypowiedzieli w odpowie- 
dnich kostyumach dyalog Soplicy z Robakiem z Pana 
Tadeusza. 

Fortepianowe produkcye dali nam p. doktorowa 
Chwistkowa i p. Werni; na skrzypcach popisy wał 
się młody, ale dużo obiecujący, jak dotąd jeszcze 


amator, p. Romaniszyn, w przerwach zaś grała miej- 


scowa orkiestra, dobierając stosowne do nastroju 
chwili kawałki. Przy tej sposobności mogliśmy z przy- 
jemnością stwierdzić, że nasza orkiestra czyni pod 
kierownictwem p. Nikla ciągłe i znaczne postępy 
tak, że można mieć uzasadnioną nadzieję, że przy 
stosownem jej skompletowaniu zdoła wcale nie źle 
wypełnić obowiązki sezonowej orkiestry, jakie już 
kontraktowo przyjęła na siebie. 

Zakończył wieczór hymn narodowy, odśpiewany 
chórem przez dość licznie, jak na obecną martwą 
porę, zebraną publiczność. 


Datki na Pomoc Bratnią 
za czas od 22-go lutego do 3-go maja 1903. 


Datki jednorazowe: Ludwika Podhorska 10 kor., 
Popowski 20 kor., Młodzież z Fryburga 3 kor. 24 h, 
Pacyenci Sanatoryum Dra Dłuskiego 114 kor. 40 h, 
Marya Chodacka 12 kor. 80 h. Czytelnia Polska 
w Karlsruhe 7 k. 3 h, W. K. Kochanowski 315 k. 
94 h., dochód z przedstawienia amatorskiego w Je- 
rzewie 7/III 133 k, Dyrekcya gimnazyum w Tarno- 
polu 38 k. 24 h, Stanisława Stebelska 10 k., bez- 
imiennie przez p. hr. Sobańską 50 k., p. Starowiczowa 
imieniem Jordanówki 12 k., Blinstrub 5 k., Józef No- 
gaj dyr. gimn. w Rzeszowie zebrane przez komitet 
325 k. 14 h, Pacyenci Sanatoryum Dra Dłuskiego 
90 k. dochód z odczytu Ad. hr. Krasińskiego w Sa- 
natoryum 68 k., dochód z koncertu d. 4/II 469 k. 
8 h., B. Dijakowski 3 k., Przyjaciel młodzieży 40 k., 
Kowalewski 5 k. zebrane w Pepicie 3 k. 7 h, Mło- 
dzież w Zurychu 2 k. Grzesiewiczowa 5 k., Akade- 
mickie Kółko Rolników w Krakowie dochód z balu 
14/II 657 k. 70 h. skarbnik Kółka Rolników w Kra- 
kowie nadwyżka kasowa 100 k. 

Członkowie: arch. Królikowski 20 kor., Falewi- 
czowa 20 k, Jan Świrski 20 k., Marya Fuchsowa 
40 k. 24 h, Polskie Towarz. akademickie «Ognisko» 
w Wiedniu 20 k., Eleonora księżna Lubomirska 20 k., 
Dr Bronisław Chrostowski 200 k., Tadeusz hr. Dzie- 
duszycki 300 k. Litwinowicz 


Zakopane, dnia 4 maja. sekretarz. 


lista gości w Zakopanem. 
0d 26-go kwietnia do 8-go maja 1908. 


Kostyrka Włodzimierz Stryj «Pom. Bratnia» 
Jezierski Józef Kraków Staszeczkówka 
Hoffmann Teodor » » 
Chylewski Witold Lwów H. Mors. Oko 
Oleksiński Stanisław » Staszeczkówka 
Bronikowska Wanda Poznan Chramcówki 25 
Skrapp Milkryda Rapperswyl Piotrkowianka 
Koszatkowski Michał Sokal « Danusia» 
Burso Marya Dabrowa «Szałas» 
Misiewicz Izabella Warszawa » 

Vaedtke Jan » «Klemensówka» 


PRZEGLĄD ZAKOPIANSKI 


Rubczyńska K. J. Podole ros. « Klemensówka» 
Pichonneau Celina Paryż » 
Błociszewska Henryka Warszawa «Szałas» 
Podbielska Marya > » 
Komorowiczowa Z. z rodz. | Podole «Klemensówka» 


Biłaczewski > » 
H. Mors. Oko 


Węgleński Alojzy z żoną Piotrków 

Kalmus Józef Kraków » 
Popper Wincenty Austr. dolna » 
Sędzimirowa Jadwiga Kraków > 
Rosthal Kolman Tarnów > 
Jalies Franciszek Budapeszt > 
Porak Gustaw Wiedeń Hotel Kuliga 
Rittermann Izydor Kraków > 


Razem osób 28. Ogółem od 1-go stycznia 1240 osób. 
W roku zeszłym w tyra samym czasie 1150 osób. 


willa „Primula 


na Bukowinie w Tatrach, z widokiem na Tatry, z ogród- 
kiem spacerowym i z całkowitem urządzeniem na 12 osób. 
Są również: łazienka, nowe pianino, powozik i piece 
w każdym pokoju. Dla wycieczek punkt nader dogodny. 


Bliższa wiadomość u ks. W. Gadowskiego w Tarnowie. 


BAZAR PRZEMYSŁU KRAJOWEGO 
I. F. J. KOMENDZINSKI 


Zakopane, Krupówki. 


Poleca szanownej Publiczności rzeźby własnego wy- 
robu. Makaty z Buczacza. Majolikę w wielkim wy- 
borze z Kołomyi. Hafty najrozmaitsze w stylu góral- 
skim gustownie wykonane. Rozmaite zabawki z drzewa 
dla dzieci. Wielki wybór mebli bambusowych i z trzciny 
oraz rozmaite koszykarskie roboty. Fartuszki ozdobne 
w stylu huculskim. Dywany, chodniki, portyery, ki- 
limy, patarafki i t. p. Koce, wełniane derki kapy na 
łóżka. Peleryny w wielkim wyborze gotowe i na za- 
mówienie. Płótna, obrusy, serwety, ręczniki, chustki 
do nosa. Serdaczki sukienne haftowane dla pań i dzieci. 
Hamaki. Artystyczne malowania na atłasie. 


DEE Wszystkie przedmioty są pod gwarancyą 
wyrobu krajowego. 


Stowarzyszenie Rękodzielników i Przemysłowców 


podaje adresy członków: 


Blacharz. Jan Kużmiński. Nowotarska 10. Kaflarz. Nowa- 
kowski. Kościeliska 25. Krawcy. Kilijan. Krupówki 22. Krzy- 
żanowski. Krupówki 51. Kuśnierz. Lorek Fr. Krupówki 87. 
Malarz. Niemczyk St. Krupówki za zakładem dra Chwistka. 
Restauracya. Antoni Rauk. Krupówki 18. Stolarz. Andrzej 
Gasienica. Krupówki 88. Szewcy. Antoni Wojciechowski. Prze- 
cznica 9. Karasiński. Krupówki 21. Tapicer. Baranowski. Kru- 
pówki 21. Zegarmistrz. Mączyński. Krupówki 22. 


Lecznica 


Dra TARNAWSKIEGO 


w Kosowie za Kołomyją (stacya kol. Zabłotów), 
otwarta od 1-go maja do końca października. — 


Środki fizykalno-dyetetyczne, leczenie wodą i inne. 
2—2 


Ez 


DROGUERYA 
STAN. OSSOWSKIEGO 


Magistra farmacyi 


w Zakopanem na Krupówkach, obok hotelu „Morskie Oko“ 


w domu p. S. Leistena 


py 
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poleca wszelkie środki lecznicze dozwolone, Środki uniwersalne, wielki 

wybór kosmetyków, wód kolońskich, perfum i mydeł francuskich, jak 

i krajowych. Środki gumowe i chirurgiczne, wody mineralne naturalne {f 

i sztuczne, herbatę rosyjską, musztardę domową, wina i koniaki fran- Ń 

cuskie, przybory optyczne, jak okulary, cwikiery, dalekowidze i binokle, 

termometry, farby, pokosty, lakiery, farbę do podłóg, wagę osobową, 
aparaty Soksieta I środki fotograficzne. 
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DODNODZ2D2DZDNZEDNRDN2DZSE 
„POD KOŚCIUSZKĄ:. 


TANI SKLEP CHRZEŚCIJAŃSKI 


Kraków, ulica Mikołajska Nr 1 
poleca Towary Blawatne, Płótna, Szyrtyngi, Bieliznę 
męską i damską, Koce, Kapy na łóżka i Chodniki, 
Bluzki i Halki gotowe, jakoteż Wyprawy Slubne 

po bardzo nizkich cenach. 
Zlecenia z prowincyi uskutecznia się odwrotna poczta. 
W niedziele i święta sklep zamknięty. 
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Redaktor odpowiedzialny: K. Brzozowski. — Wydawca «Związek Przyjaciół Zakopanego». — Druk W. L. Anczyca i Spółki w Krakowie. 


